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Rozważania gospodarcze o Wsi polskiej.
Gd y  obserwuję  z odległości  wieś po lską  i gdy  

zas tanawiam się nad jej p rzysz łością gospodarczą  i r o ­
lą w życiu narodu  i gd y  rejestruję ważniej sze z d a rze ­
nia wiejskie,  ogarnia  mnie  smutek .

Co pewien czas s łyszymy o tern, że na geome t rów 
mierzących  pola i p rzygotowujących  scalenie g run tów  
idą chłopi  z kul ikami i to właśnie ci, dla których 
chciało się stworzyć  nowy,  zdrowy warsztat  pracy.

Gdy  pol iczymy nakłady  pism i gaze t  idących na 
wieś, ogarnia nas  wstyd.  Mimowol i  rzuca się pytanie,  
poco  faktycznie istnieje szkoła p o w s z e c h n a ; czy pc to, 
by  dziecko chłopskie  nauczyło  się z t rudem czytać 
i pisać by później  tej zbędnej  mu w życiu i n ie w y­
korzystane j  umiejętności  zapomnia ło .

Ciężki  jest więc problem wsi i jej położenie  jest  
nie do pozazdroszczenia .

Zachodzi  pytan ie ,  czy jednak  ta wieś w wielu 
wy pa dk ach  nie zawiniła sw em u  położeniu  przez swą 
biernotę.  Czy nie może  pójść naprzec iwko temu złu 
i wziąść się za bary z biedą.

Pr zy pa t rz my  się l i teraturze naukowej ,  traktującej  
o wsi polskiej .  Do n iedawna wieś ta była „n ieznanym 
k r a j e m “. Obecnie  sytuacja częściowo się zmieni ła.  Do 
odkryc ia  tego  n ieznanego  kraju przyczyni ł  się walnie 
Ins tytut  Naukow y G ospodar s twa  Wie jskiego w P u ł a ­
wach,  a g łównie  Wydzia ł  Ekon omi ki  Drobnych  G o ­
sp odar s tw  Włościańsk ich przez wy dawanie  t. zw. „Bi- 
bl joteki  Pu ławsk ie j” . M a m y  w tej Bibljotece n a j r o z m a ­
itsze prace,  jak monograf je  poszczególnych  g o s p o ­
dars tw,  róż nego  typu i w różnych  s t ronach  kraju oraz 
p lany  ich reorganizacj i  w kie runku d o c h odow ym .  M a ­
m y  monograf je  wsi i powia tów,  po równ ani e  wsi sca­

lonych ze wsiami  o gospo da rce  w szachownicy,  lub 
wsi z mleczarnią spółdz ie lczą  ze wsią o g o sp od a rc e  
mlecznej  indywidualne j ,  a wkońcu próby syntezy  o gól ­
nokrajowej,  badania  nad ren townośc ią  g o s p o d a r s tw  
w całej Poisce.

Gdy  s tud j u je my te prace,  do w iad u je m y  się re­
welacyjnej  p rawdy,  że chłop polski  przy swej liczbie 
przy rozdrobnien iu  gospo da rs t w,  jest  m im o wszys tko  
k iepsk im i ma rn o t r aw ny m  wpros t  go sp oda rzem ,  że 
produkuje  mało i licho. Dla tego  też chłop nie może  
płacić poda tków,  nie może  inwestować,  kupować  w y ­

robów  przemysłowych Nie można  też uważać  zbie- 
dz o n eg o  ch łopa  za po ważny  e lement  obywate l sk i  
i państwowo- twórczy .

Przekleńs twem wsi polskiej  jest  szachownica .  
M im o ma łego  gospoda rs tw a  ch łopskiego,  d robni  ro l ­
nik nie mo że  skutecznie g ospodar ow ać  na swej roi:.  
Cz yta my bowiem w pracy inż. Kasińskiego „W rolni-  
c twie“, że w Smolen iu  w pow. przemys kim,  musiał - 
p rzebyć go sp o d a rz  102 km.  drogi  by dos tać  s;ę raz 
jeden  do wszystkich dz ia łek pokolei .  Jakże  więc ch łop  
polski ,  który go sp od a ru je  m  około 12 mi l jon a ih  ha  
ziemi znajdującej  się w szachownicy,  ma o p a n o w a ć  
swój niewielki warsztat  pracy, kiedy cala jego energja 
traci się na lataniu z je d n e g o  kawałeczka ziemi n a  
drugi ,  odda lon y  o całe ki lometry.

Scalenie sprawiło w Smoleniu  to, że łączna  o d ­
ległość do wszys tkich dz iałek od  s iedziby g o s p o d a r ­
stwa z 102 km. zmnie jszyła się przeciętnie na 2 5 k m  
a każdy  go spo da rz  zyska ł zgórą  1 ha  ziemi,  za os z ­
czędzony na miedzach  i dróżkach .  (C. d. n.)

D r .  S i .  K i p t a .
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MIECZYSŁAW KOSSEK.

" W  i o s n  a ,  
k t ó r a  j e s t  t y l k o  

r a > v  w  ż y c i u . . *
. . .  I znów idzie wiosna,  
wonna ,  radosna  — 
rozs łoneczniona  tęczami barw 
i ranną  rosą . . .
—  Łąk kwietnych wonne  
b a l s a m u  zapach p oni os ą ;
—  dusza  utonie
w powodzi barw, woni,  kwiatów i s ł o ń c a . . .

. . .  I człowiek w swem życiu ma raz taką  Wiosnę  
prom ie nn ą  i złotą —
świa t  cały pragnie  ob jąć  uczuciem m i ł o s n e m . , . !  
I w duszy  najpięknie jszy kwitnie kwiat — Tęsknota ,  
. . .  Ból i Radość  jedno  wtedy mają  i m i ę . . . !  
Czas  na przód  nie p ł y n i e . . , !
Miłość,  Szczęście i Życie zda się wtedy bez  końca 
—  w bezkresne  dusze  zapa t rzone  dale 
tęskni  do . .  . Słońca . . . !

Rozbudowa 
sieci komunikacyjnej na Podhalu 

jako wielkim letnisku.
Ze sk ie rowaniem ruchu le tn iskowego do o d p o ­

wiednich  osiedli i odp owiednich  partyj terenowych 
w  tych osiedlach wiąże się problem komunikacyjnie ,  
b u d o w l a n y  i zdrowotny .  Trzeba pamię tać  o zarezer ­
w ow an iu  odpowiednie j  ilości terenu pod  gos podars twa  
rolne,  pas tewne  —  dla celów tworzenia zdrowych 
ośr od ków gospod arczych  mających  za cel wyżywienie 
odn o śn y c h  skupisk  ie tni skowych.  Bez szkody  dla 
zdrowia  miejscowej  ludności  (jako przykład  ujemny 
po da ję  wsie koło Z a ko pa neg o  położone ,  gdzie ludn ość  
miejscowa n i ezorganizowana  i n ieprzygotowana  o d p o ­
wiednio  w sensie gos po da rc zy m  dla zaspokojen ia  p o ­
t rzeb  żywnośc iowych,  m aso wo  zjeżdżających letników 
sp rzeda je  swój nabiał  oszczędzając na własnych dzie­
ciach a konsekwencje  tego jako fatalne skutki  widz imy 
w  s ta tys tykach poradni  przeciwgruźl iczych,  które trzeba 
u t r zymy wać)  (jako przykład  Olcza).

Pr z yg o to w an ie m  i zb ie raniem pot rzebnych ma- 
te r ja łów i p r zeprow adzan iem  studjów nad  temi prob le ­
m a m i  zająć się musi  g rono  ludzi  fachowych,  którzy 
równocześn ie  bę dą  czuwali  n ad  bieżącemi sprawami  
niec ierpiącemi  zwłoki i wprowadzal i  je na tory o d p o ­
wiednie .  Musi  to być ciało wy pos ażon e  w pe łną e g z e ­
ku ty w ę  i pracujące pod  nadz o re m  i w ścisłym k o n ­

takcie z s a m o rz ą d e m  mie jscowem i władzami  pań- 
s twowemi .  Temi  po bu d k am i  kierując się uchwali ła 
Rada Powia towa Powia tu Nowotarsk iego  na ostatnim 
wio se nnym  pos iedzeniu  r. 1933, powołanie  do życia 
Komisji  Klimatyczne j dla caiego Pawia tu  złożonej  
narazie z a rchi tekty urbanis ty,  lekarza hygienis ty,  
dwóch cz łonków Rady Powiatowej jako przedstawiciel i  
wielkich uzdrowisk z terenu — całość pod  k ierowni­
ctwem przewodniczącego  Wydzia łu Powia towego.  W y ­
daje mi się za s łuszne podkreśl ić,  źe do grona ścisłej 
współpracy fachowych pracowników tejże Komisji  na 
leżałoby w liczyć też i geografa,  który z punktu  w id z e ­
nia na ukow ego mó głby  się znacznie  przyczynić do 
określenia walorów turys tycznych,  k ra jobrazów i jego 
cech is totnych i typowych.

Komisja Klimatyczna  powiatu będz ie  skupiała 
w sobie te wszystkie wysiłki o których wyżej  b \ ł a  
mowa jako  organ  centra lny mający odpowiednik i  
w skupiskach  letni skowych,  z któremi musi  p racować 
w ciągłem porozumieniu .  W ykonu jąc  z jednej  st rony 
pracę wywiadu o terenie jako  wstęp do  planu regjo- 
na lnego  zbierając mater jały po temu — z drugiej  zaś 
czuwając nad  b ieżącemi  i niecierpiącemi zwłoki p r o ­
b l em am i .  Wynika  s tąd konieczność  uświadomienia  
gmin d laczego te czy inne zagadnienia  są konieczne  
— pouczaniu o ważności  zagadnień  : bo jeśli teren 
nie będzie  dostatecznie pouczony o zasadniczych  w y ­
tycznych robota nie będzie pos tępywała s k o o r d y n o ­
waniu.  Wyłania się więc konieczność  ścisłej współpracy  
Powia towej Komisj i  Klimatyczne j  z gmin ami .

Z bieżących spraw za in te resowania się Komisj i  
Klimatycznej  wysu wają  się na c z o ło ,  sprawy b u d o ­
wlane,  sani tarne,  które nawet  w małych osiedlach sta 
ją się dla całości sprawy p ie rwszorzędnego znaczenia.  
Przecież góral  w yn ajmu jąc  często swoją  cha łupę  dla 
letników sam pozbawia  się odpow iedni ego  p o m ie sz ­
czenia (niekorzys tne  skutki  dla ludności  miejscowej) ,  
przecież wyb ud ow any  do m e k  dla letników bardzo czę ­
sto nie pos iada na jprymi tywniejszych  urządzeń  hygje-  
nicznych '  — nie wszędz ie  zbadana jest  wartość wód 
źródlanych,  wzgl. s tudzien,  umieszczenie  obór  i g n o ­
jowisk w s tos unku do  mieszkania ,  przecież kultura 
miejscowa n ie jednokro tn ie  narażona  jest  na wpływy 
n iekorzys tne  — przecież krajobraz nie zawsze  jest  
od powiednio  wyzyskany ,  a często niepowrotn ie nie 
usz an owan y.

Szybko pos tępuje  rozwój i n iejednokrotnie p o w ­
s tają skupiska  letni skowe już od  począ tku źle z a b u ­
d o w a n e  (Biały Dunajec,  Poronin,  Suche , Bukowina).  
Góral  chcąc pomieścić  swych letników,  przyzwyczajo 
ny i nauczony  budo wać  do m  parterowy,  rozsadza dach,  
bud ując  po dda sze  z niekształ tnemu wyglą dami ,  a więc 
zniekształca całą formę dachu  (jakże różną  od świe t ­
nej formy s ta rego dachu  góralskiego).  Aby tylko u z y ­
skać jak największą  ilość pomieszczeń  na s to sun kow o 
małej  przestrzeni .  Jakżesz  często i tyle tego  przykła­
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du widz imy,  buduje  się do m  dla letników, tuż obok  
d o m u  właściciela działki,  obok  stajni i obory,  w na j ­
b l iższym sąsiedz twie gnojowni .  J e d n e m  s łowem mie­
sza się d o m y  dla letników z zagrodami  góralskiemi,  
odksz ta łcając  f iz jonomicznie wieś  i psując  be z p o w ro t ­
nie charakter  osiedla.  Nie wystarczy tu narzekanie 
i niesłuszne  jest  pom st ow an ie  na tych ludzi,  którzy 
d ro gą  na jm nie j szego  oporu  chcą wyzyskać sytuacje 
gos podarsk ie ,  ale t rzeba  przyjść z p o m o c ą  tej l u d n o ­
ści przez umie ję tne  inwigi lowanie całokształ tu tego 
ruchu le tn iskowego,  da jąc odp owied nie  wytyczne.

I d la tego  sądzę,  że nie można  pozostawić  zatwier ­
dzenia p lanów  d o m ó w  g m in o m ,  któie du tych zadań 
me doros ły  —  i w tym sens ie  mus i  być  albo zm ie ­
n iona  us tawa budowlana  — albo wykorzys tan ie  pre- 
raga tyw p łynących np. z us tawy o ochronie  kra jobra­
zów i podc iągnięc ie  po d  nią wszystkich tych osiedli,  
dzie ruch letni skowy już wykazuje  większe nasilenie.  
A wtedy archi tekt  pow ia towy musi  op in jo wać  projek- 
ry d o m ów ,  w ten spo só b  więc pows tan ie  pot rzebna  
inwigilacja,  która rozciągać się będzie również na d o ­
t r zymanie  odległości  od gran icy  sąs ia dów  przy b u d o ­
wie i p i lnować  będzie  odpowi ednie go  zachowania  
procentu budowy.  Wzg lędy  higjeniczne  w y m ag a ją  aby 
plan d o m ó w  wzgl.  zagrody  podawał  całość zagrody 
mającej  się b u do w ać  wraz z p lanem sy tua cy jny m,  na 
k tórym będzie  uwz glę dni one  miejsce obory,  stajni,  
gnojowni ,  ustępu,  s tudni  i td., a nie jak do tychczas  
tylko projekt ,  względnie  szkic s a m e g o  d o m u ,  który 
gmina  w krótkiej d rodze  zatwierdzała.  Budowa d o m u  
z przeznaczeniem dla le tn ików wkracza zasadniczo 
w dziedz inę  przemysłu  i jest  więc czem innem niż 
bu do wa  d o m u  go spo da rczego ,  a więc i z tego tytułu

da łoby  się tu zastosować  paragraf  ustawy budowlane j  
dozwala jące j na ingerenc ję  architekty powia towego.  
To  samo  dotyczy  rozbud ow y poddasza ,  którego  w y ­
glądy  przekracza ją  więcej mż 50°,o długości  zrębu,  
a więc d o m u  już nie par terowego,  lecz p ię t rowego,  
a wtedy  po dpadającego  pod  kompetenc ję  orzecznictwa 
władzy powiatowej .

PROTOKÓŁ
z posiedzenia konferencji w dniu 6 kwietnia 
1934 r. w sprawach komunikacyjnych i tu­

rystycznych Podhala w Zakopanem.
Ze względu na ważność  dla Po d h a la  spraw 

po ruszonych  na Konferencji  p rotokół  tejże,  w ca­
łości zamieszczamy.

II.
Dyr .  Wąsowski ,  przyrzekł  przydziel ić d rugiego  

inżyniera,  i omówi ł  p rojekt  nowej trasy na przest rzeni  
o d  Zaborni  do Klikuszowej ,  która pójdzie przez Rabkę , 
Ponice  i Rdzawkę.  —

Inż, Meyer  przeds tawia swój plan,  który je - t  
uzupe łn ien iem programu  m a k sym a ln eg o ,  a mianowicie 
utworzyć  drugi  taki w pad  do powiatu od Zawoji przez 
Krowiarkę,  Zubrzycę du Jab łonki ,  s tąd przez P iekie lnik 
Odrowąż ,  Pieniążkowice,  Dział,  Morawczynę ,  Nowy 
T a rg  nas tępnie  po wybud owan iu  dr óg  Zakopane ,  S icha 
Hora,  Trybsz ,  Niedzica,  Wierch Poroniec,  Bukowina,  
Czarna  Góra,  Łapsze  s tworzy się nową drogę tak z w. 
gó rn ą  podta t rzańską ,  która się nawiąże w Suchej  Horze  
i Niedzicy do drogi  po  południowej  stronie tatr Na-

G. SUSKI.

Z życia Andrzeja Stopki.
Mały Jędruś  Stopka  już  od najwcześniejszych 

lat dziecinnych zapozna ł  się z halą i górami  bardzo 
serdecznie.  Tutaj  to pasa ł  wraz z innymi  juhasami  
ojcowskie owce,  wsłuchiwał  się przy blaskach d y m i ą ­
cej watry w d ługie opo wiadania  s ta rego Sabały,  Fakli ,  
Michny,  Skwarka  czy innych ,  wziętych już  podówczas  
i znanych w całej góra lszczyźnie  kościeliskich baców 
i już wówczas  roił w duszyczce  złote sny  o kró lew­
nach,  w zaklęciu śpiących w Orawskich  Zamkach,  
o grotach,  gdzie n i eus tanną  kaskadą  przesuwają  się 
w słońcu zbójeckie pieniądze,  o korowodach  dziwo- 
żon na leśnych polanach,  a wreszcie o mnichu p o t ę ż ­
nym,  Marku,  który po upa dku  „kontederoków" sch ro­
nił się między  gran i towemi  urwiskami , by  tutaj  z a ­
snąć i czekać,  aż wybije go dz in a  najbl iższa wolności.  
Nie jednokro tn ie  też —  jak  sam opo wia da  — zgonił  
całą WiechcyrKę, sp ina ł  się po  s t romych zboczach Kry­

wania ,  zag ląda jąc  do każdej  n iemal szpary i dz iury  
pod  wantami ,  by zna leźć  J ano s ik ow y tes tament ,  o g ­
niem p o n o  pisany na baraniej  skórze.  Zaj łuchiw;  ł się 
w melodjach,  g ranych  przez towarzyszy na t rąbach 
juhaskich,  kobzie,  czy ręcznie s t ruganych „z łóbcokak“. 
P ot em  grał sam.  Ukrywał  się poza od łame m ska lny m 
i wyprowadza ł  przed siebie jeszcze raz z ta jemn.czej  
głębi  gęśli  ten świat,  który już tyle razy widział ,  
a którego jeszcze tak bardzo jest  głodny.  Brał „skła- 
d o k “ do ręki i nim usi łował  wyczarować w drzewie 
wszystko ,  co widział  i słyszał.  Rosła w nim n ie p o h a ­
m o w a n a  chc iwość  wiedzy.  Pragną ł  wszys tko  poznać .  
Uczył  się też z całym uporem dziecka góral sk iego,  
które ogarn ia  już myś lą  og rom otaczającej  go  ta j e m ­
nicy, ale chce zgłębić wszystkie jej p rzyczyny,  w y ra ­
chować  pods tawy życia. Nauczył  się tyle, że j u ż  
w dwunastym, roku życia mógł  myśleć o eg zam in ie  
w s tępny m do g im naz ju m  w Krakowie.

O  tych pierwszych chwilach karjery g imnazja lne j  
Andrzej  S topka  w ten spo só b  opo wi ada  :

„Uzdajołek  se wiecie telo,  co juzek m ó g  syćko*
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s tępn ie  przedłużyć  na leży  drogę  Now y Targ ,  Szczaw­
nica przez Sz iach tową Jaworki  do Piwnicznej ,  a s tąd 
ju ż  przez Żegiestów,  Muszynę  do Krynicy.

Droga  od  Zawoji  przez Krowiarkę,  Jabłonkę,  
Odro wąż ,  Nowy Targ,  Szczawnicę,  Jaworki ,  Piwniczną  
da ła b y  tak zw. do ln ą  podta t rzańską ,  która łączyłaby 
3  powia ty pod  względem turys tycznem,

W końcu na leży  w yb ud ow ać  drogę  Raba  Wyżna  
Bielanka ,  Pieniązkowice nawiązując  ją przez Czarny  
D un a je c  do drogi  Zakopane ,  Chochołów,  a przez to 
s twor zy  się pętle wewnęt rzną  turystyczną  Raba  Wyżna ,  
P ien iążków ice, Czarny  Dunajec,  Zakopane ,  Wierch 
Poroniec ,  Bukowina ,  Łapsze ,  Niedzica,  Czorsz tyn,  
O b id o w a ,  Ch abówka,  N o w y  Targ,

Burmisirz Winnicki ,  żąda  odsunięc ia  planu m a ­
k s y m a l n e g o  na da lszą przyszłość a zająć się sprawami  
na jp i ln iej szemi  do których na leży u t rzymanie  ulic 
w  Z a ko pane m ,  które są w stanie katas trofalnym,  na 
k tórych  naprawę  gmina  n iema ś rodków,  żąda udziału 
w  opła tach drogowych powiatu,  zaś w sprawie dróg  
n a  Halę  Gąs ien icową,  przez dol inę  Kościel iską i C h o ­
cho łows ką ,  to nie podziela po gl ądó w Gen.  Kasprzyc­
k iego,  bo młodz ież  m oże  chodzić nada l  piechotą,  
a  s ta rszemu pokolen iu  i chorym na leży dać możność  
do s t an i a  się tam ś rodkiem lokom ocyjn ym.

Inż. Kuncewicz zwraca uwagę ,  że z chwilą b u ­
d o w y  dróg,  t e reny  połączone  wzdłuż  nich, p rzemienią  
się na tereny budowlane ,  a istniejące przepisy  nie 
pr ze sz kodzą  zabud owa niu  się tych dróg,  d la ­
te g o  też na leży opracować  lokalne p lany  za ­
b u d o w a n ia  i ustalić no rm y odległości  zabudow ań  od 
dr ogi ,  tak ze względów bezpieczeńs twa,  j akoteż  i wi ­
dok owyc h.  Trzeba  za tem zaraz przys tąpić  do rozgra-

k a k  ino co mioł  spakow ać  i brać sie na Ktaków.  
W z i o n e k  se maluć kom  oojedz inke ,  do niej dwa go dne  
moskal icki ,  k rusyne spyrki ,  mas ła  w gornus iu  i dwie 
kwor ty  grochu.  Dudków-jek  mioł  60 papierków,  co jek 
łk  uzbieroł  jako padło.  Trosecke ono  to było i za to,  
c o  jek  ine dz iecyska  na jamelan torzu  ucył, a nowię- 
cyl  za moje  rzeźby,  cok ik pa n o m  po Z akopane m  
przedawoł .  Ojcu ani matce  nie pedz iołek nic. Dal iby 
m i  oni  g imnazyje ,  wieraby dali,  kieby sie byli dow ie ­
dziel i .  Boć-jek sie ta nie bo ł  nic. Cy mi to kany  <y> 
rzśj  bedz ie  ? Hań  przecie ludzie tez so m jest, j ako 
i tu.  Posedek .  Ja ko  jek seł, to wom juz ani radzieł 
n ie  bedem,  bo  n ima o cym. Dos,  ze jek na drugi  
dz i eń  zaseł  ku podgórskiej  rogatce.

—  Hej,  Krystus Maryjo ! Ale ci haw som jest  
m ur o w a n ic e  !

Idem.. .  Coz mi to ? — my śle m  se —  kiejek juz 
telo przyseł ,  to sie juz przecie wracoł  nie bedem.. .

Jaz  z takiej hań  hałupecki  ze ś labanem wyla­
tu je  ku mnie jakiksi  dwok  oblaj trów.

—  Ka idzies — dre jom sie ku mnie.  —

niczenia t e r t n ó w  na bu do wl an e  i n iebudowlane ,  
a nad io  s tworzyć  biuro s tudjów i p lanów regjonal-  
nycn,  które opr acowywać będz ie  programy.

Oświadcza ,  że Fu n d u sz  Pracy daje pożyczki  
zwrotne  na prace biur  p l anów  zabudowania  i regjo- 
nalnych.  oraz subwencje  na ten  cel. T a k sa m o  Mini- 
s tersiwo Spraw Wewnęt rznych  jak i inne,  dają  s u b ­
wencje na te cele. Inż. Siła Nowicki  omawia jąc  d y s k u ­
sję, która uważa  za zamknię tą  oświadcza,  że progr am  
min im al ny  się realizuje,  że w roku bież. droga  Kra­
kó w — Myślenice zos tanie  ukończona ,  a w roku 1935/36 
wybuduje  się do  N ow ego Targu.  Po za te m  obecnie 
wykonuje  się nawierzchnię  t rwałą pom ięd zy  Trzebinią ,  
a Ch rzanow em ,  a na drodze  Nowy T a r g —Szczawnica 
o db u d u je  się mosty.  Oświadcza,  że fundusz  drogo wy  
zawiódł ,  bo ruch m o tor ow y spadł ,  a do  u t rzymania  
ma Pa ńs tw o 18.000 km. dróg ,  o z op łat  w na j lepszym 
razie uzyskać  mo żna  20.000.000 zł., którą to kwotę 
poch łon ą  całkowicie spłaty za roboty  ciężkich nawie­
rzchni,  wyk on ywanych  obecnie na kredyt .  Na u t rzy­
manie  dr óg  konieczne  są fundusze  ze Skarbu P a ń s t w i  
i świadczenia w naturze,  wreszcie kredytowe p rz e w o ­
zy mater ja łów w wysokośc i  3,5 oraz drzewo z lasów 
pańs tw owych również  na kredyt.  O ile chodzi o W o ­
jewód ztwo Krakowskie,  to konserwacja w ym aga  o ne  
około  4.000.000, a o trzymało  ono  400.000 zł. na rok 
1934/35, d la tego  nie można  zapewnić na leżytego  u t rzy­
mania  dróg.  W sprawie b u d o w y  jezdni  na drodze  
pańs twowej  Nr. 13 to wyjaśnia,  że n iema decyzji  aby  
jezdnia  ta była asfal towa,  ale na pó łbruczek nie m o ż ­
na  się zgodzić,  bo w tute jszych warunkach  jest za 
drogi .  Dalej  oświadcza ,  że powiat  nowotarsk i  rea l izu­
je bud owę  d ró g  Wit ów— Chochołów,  P or on in — Buko-

—  Zje kazby  —  rzeke —  do g i m n a z y j e !
— A co hań niesies ?
Ou ! Wte  mie dopiero  strąk łapieł  za kolana.  

Nic to te moskoi icki ,  spyrka  i mas ło  —  hale dudki ,  m o ­
je 60 papićrków. . .  No,  dyćby  mi te p lugoce  hnetki  
i dudki  zabrały.

Nie wiele myślęcy,  p r asnon ek  mojo m  torbecke 
na ziem,  w ocymióniu ozwiązoł ,  łap moje  dudki,  co 
jek mioł  schow ane  p o m ię dzy  sp y rk om  i mas łem 
w dziesięci smatka k  ,. i w uciekaca.  A oni za m no m .

—  Hej,  Jezus ie ,  Mary jo!  Widziało sie, co cysto 
pieknie nogi  potracóm.  Os tawie łek  im syćko,  boby  
mi przecie były weredy  dudki  zabrały.

—  Stój ! —  Zacćni za m n o m  krzyceć.
—  Haj ! Dyć  se ta krzyc !
Uleciołek m oże  jakie pięć dwaścia minut ,  jaze 

jek uwidzio ł na jednej  murow ani cy  ta kom  tablicke,  
co na nie było nap isa ne  : „Haduko t" .

Jo  ta wiecie, swój rozum m i o ł ; lece do tego  
ha dukata ,  odp ierom dźwierze i daje mu p iniondze.

—  Showajciez mi to panie —  rzeke —  tymcza-
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-wina,  G r o n — Trybsz,  ś rodkami  ze specja lnych opła t  
d ro g o w y c h ,  które w y nos zą  około  100 % poda tku  g r u n ­
to w e g o ,  5 0 %  od  n ie ruchomości  i 15%  przemysłowego,  
a le  środki t ego  dające najwyżej  200.000 zł. nie m o g ą  
.■służyć do  wy ko na n ia  nawierzchni  u lepszonych.

Do wykona nia  wyżej  przytoczonych  bu dó w  po 
s ługuje się także powia t  świadczeniami  w naturze.  
W sprawie trasy przez Rabkę,  Rdzawka,  Ob idowa 
oświadcza,  że istniejącej drogi  się nie zaniecha,  lecz 
przekaże  do  u t rzymania  g m in o m .

Inż. Bobkowski  stwierdza wyczerpanie  sprawy,  
z  j ako  wynik  konferencji  uważa  za konieczne 1) s tw o­
rzenie biura reg jona lnego  dla Po d h a la  w Warszawie,  
2) przydz ia ł  d rugiego  inżyniera  dla powiatu Nowy 
Targ.  —

Po przeiwie przys tąp ion o  do drugiego  z ag adn ie ­
nia,  a mianowicie p lanu  regulacyjnego Zakop anego,  
^wraz z przebudo w ą  no w eg o  dworca  ko le jowego.

Inż. Bobkowski  oświadcza że zgodnie  z p lanem 
ro z b u d o w y  Zak o p a n e g o  u zna no  za właściwe w y b u d o ­
wanie n o w e g o  dworca w Za k o p a n e m  i według  wyt. 
b iu r a  po m ia ró w  op racow ano usy tu owan ie  tegoż,  p o ­
n i e w a ż  linja obe cne go  dworca  wchodzi  w mias to 
i ruch towarowy nie m oż e  sie pomieścić.  Aby 
linję obniżyć  i dworzec rozszerzyć,  najkorzystniej  
jest  usy tuować  dworzec  koło elektrowni  nad  rzeką,  
bo  grunt  t ańszy,  ł atwie jszy dojazd.

Wysun ęły  się dwie a l terna tywy i zabrał  w tej 
sprawie  g łos  inż. Bandet .  Inż. Bandet  z Dyr,  Pańs tw,  
Kolei w Krakowie przeds tawia  plan b u do w y nowej  
stacji w Zakopa nem ,  op racowany przez Dyrekcję K o ­
lei w dwóch a l terna tywach .  Ob yd wie  a lte rna tywy prze ­
widują  zarzucenie  obecnej  stacji i p ro w adz eni e  nowej

t rasy odga łęziające j  się od i s tniejącego szlaku kole jo­
wego P o ro n in — Zakopane .

W dyskusj i  która się wywiązała zabrał  głos  p. 
Winnicki ,  Burmistrz Zakopanego,  który wyraził  zdanie ,  
że stacja oso bo wa  winna być  zupełnie oddz ie lona  od  
stacji ł adunkowej  i oby dw ie  te stacje winny mieć 
odrębne  drogi  dojazdowe.  Pa n  Podsekreta rz  Stanu 
Min.  Komunikac ji  Inż. Bobkowski  reasumując ,  p o d ­
niósł,  że dzisiej sza konferencja wyświetl i ła zasadniczo 
gdz ie w myśl  życzeń zainte resowanych  sfer mie jsco­
wych jak  i Zarządu  P. K. P. winna s tanąć nowa s ta ­
cja kolejowa. Dalsze i szczegółowe opracowanie  tej 
sprawy porucza p. Inż. Miszkiemu,  który w pracy 
swej będz ie  się porozumie wa ł  z p, Inż. Chm ie lewsk im 
w Warszawie,  au iorem planu roz bud owy  m. Zako 
panego .

(Koniec).

DowództwG Okręgu K orpusu Nr. V.
w Krakowie.

Nr. 548/Kdr.  34._________________

Ogłoszenie.
o powołaniu na ustawowe ćwiczenia wojsko­

we oficerów rezerwy i podchor. rezerwy 
w roku budżetowym 1934/35.

Pan Minister  Spraw Wojskowych r o zporządz e ­
n iem z dnia 24/111 1934 wy da nem  na  mocy artykułu 
79 ustawy o powszechnym obowiązku  wojskowym 
(Dz. Us taw R. P. Nr. 50/33 poz. 455) powołu je  w ro ­

sę, bo  mi to hań kcom wziąść.  Jo  tu zaś po t o  przyde.
—  Ja ko ż  to —  radzi ten h aduk ot  — nie bo i s  

sie to, jeze ci zatajem ? *
—  Nie —  rzeke —  wom tak fajnie z ocy p a t r z  

co  nie bo jem sie nic.
Wte  jek sie dopiero  wrócieł  po mojo in  to rbecke
—  Coześ tak uciekoł  —  pytajom sie mi. —
—  No, cobyście mi d u dk ów  nie wzieni.
Oni  sie wte zaceni  okrutn ie  śmioć.  Dali  m- 

moje  dob ro  nazod .  A ha d u k o t  to mi te dudki  pote 
cys to  pieknie wrócieł".

W r. 1881 Andrzej  S topk a  zdał  eg zam in  do 
g i m n a z j u m  św. Anny.  Po dczas  egzam in u  również s p o t ­
kała m a łe go  Jędrus ia  bardzo  wielka przykrość.

—  „Zaceni my zdajać r e l i g j e ; —  opow ieda  — 
ks iądz  nie wiele myś lęcy,  p a d o  :

—  Dziesioro przykazań  ! (żebyk to — wićcie — 
niby  godoł) .

Toz to  mi sie telo luto zrobieło,  jaz mi świeck* 
w  ocach s taneny .  To  jo sie po to telo w chałupie  u m o r ­
do wa ł ,  coby  mie  pote ucciwsy s ta rsyk o takie haw

bzdury  pytoli ,  co mie matusia  jesce w koleDce ucyła? 
Kieby mie  był  spytoł  o jakie wyzse  cnoty,  toby to 
jesce było,  a on radzi jak g łup i :  „Dziesięcioro przy- 
kazoń" .

G im na z ju m  przechodzi ł  Jędru ś  z klasy do klasy 
celująco, zdobywając  sobie sympat ję  kolegów i p^o 
fesorów. Kiedy śp. prof. Czubek,  który uczył  Stopkę  
łaciny i greki  zadał  razu pewnego w klasie pytanie : 
„Ile lat miała Kassandra  ? “ nikt mu nie umiał  dać na 
to odpowiedz i.

Tylko nasz Jęd ruś  wys tawia palec z ostatniej  ławki.
— No,  ile, —- pyta się profesor.  —
— ■ O s ie m n a ś c ie ?
—  A skądże  ty to wiesz — pyta się profesor 

zdumion y,  który sam tego  nie wiedział .  —
—  No  bo — mówi  Jęd ruś  — jak baba ma 18 

roków,  to se p o w i a d o : dość ! i juz jej pote choćby 
ta nie wiem co, n igd a  roków nie przybywo.

W ten s po sób  przeplatując naukę  zdrowym m ło ­
dzieńczym hum or em ,  autor  „Śpiących rycerzy" u k o ń ­
czył g im naz ju m ,  zdając maturę w r. 1889.
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ku bu d że to w y m  1934/35. na 6 cło i 4-ro tygodniowe  
ćwiczenia wojskowe na całyrri obszarze R z ec zyposp o­
litej — oficerów rezerwy i podhor .  rezerwy niżej 
wyszczególn ionych  kategoryj  w następujących  ko rp u ­
sach os ob ow ych : piechoty,  kawalerji ,  artylerji,  aero- 
nautyki ,  saperów, łączności ,  żandarmerj i .  sa mo chodó w,  
taborów,  uzbrojenia ,  san i ta rn ym,  weterynary jnym,  a d ­
ministracj i  (g rupy  int.) i marynarki  wojennej .

1. NA fi-cio T Y G O D N IO W E  ĆWICZENIA W O J S K O W E :
1) Oficerów rezerwy:  

a) Wszys tkich,  którzy byli  objęci powołaniem na 
ćwiczenia w roku ubieg łym,  w myśl  rozkazu  MSWojsk.  
a ćwiczeń tych z jakichkolwiek  powo dó w nie odbyli ,  
b) Promocji  1932 (zasadniczy  rocznik 1907) tylko 
w aeronautyce ,  c) Z roc zników:  1905 tylko w aeronau-  
tyce,  1904 (za wyją tk iem sanit,),  1902 tylko w kawa- 
lerji, artylerji,  ae ronautyce,  saperach i łączności  oraz 
częściowo w piechocie,  d) Przeniesionych  z piechoty,  
kawalerj i  i artylerji  na uzupełn ien ie ko rpusów o s o b o ­
wych ; sa m oc ho do w ,  taborów i uzbrojenia (bez wzglę­
d u  na ilość poprzednio  już odbytych ćwiczeń) z rocz ­
n ików : 1896, 1897 i 1898 dla sam oc ho dów i uzbr o­
jenia,  1896 dla taborów,  e) Oficerów rez. int. z roczn. 
1894— 1902 wyznaczonych imiennie przez Szefa Dep.
Int f) W Marynarce w o j e n n e j : z nowotn ianowanych  
w roku 1932 podpo ru czni ków  rezerwy, którzy nie byli 
powołani  na ćwiczenia wojskowe w roku bud że towym 
1933,34,  ze s tarszych roczników, w g .  ewent.  do da t  
k o w e g o  zarządzenia.

P o n a d t o  :
g) Z pośród oficerów rez, piechoty promocji  1931 

roku  (zasadniczy  rocznik 1906) tych, którzy w bież. r. 
zostal i  przeniesieni  do żandarmerj i ,  h) Z pośród ofi­
cerów rezerwy kawalerji  promocj i  1931 r, (zasadniczy 
rocznik 1906) tych, którzy : w br. zostali przeniesieni  
do żandarmerj i ,  zo s ta ną  wyznaczeni  na kurs specja lny,  i 
i) Z pośród oficerów rez. artylerji  promocj i  1933 r. 
(zasadniczy  rocznik 1909) tych, którzy : — zos taną 
wyznaczeni  na kurs spec ja lny,  j) Z pośród  oficerów 
rez. sa m o c h o d ó w  promocji  1931 tycn,  którzy mają  
o d być  pierwsze ćwiczenia w formacjach ^ m u c h . ,  k)
Z pośród  oficerów rez. uzbrojenia promocj i  1931 r. 
tych ,  którzy zos taną  wyznaczeni  na kurs w Szkole 
Zbrojmist rzów.

2) Podchorążych  r e z e r w y : 
a) Wszys tkich,  którzy dotychczas  nie odbyli  ż a d ­

n e g o  ćwiczenia,  b) Wszystkich,  którzy po 1-szem ćwi­
czeniu nie zostali  zakwalif ikowani  do nominac ji  na 
podpor .  rez., c) W Marynarce wojennej  tylko tych, 
k tórzy w r. budź .  1933/34 mieli odbyć  — a z róż­
nych  przyczyn ćwiczeń nie odbyli .

U w a g i :
Podchorążowie  rezerwy absolwenci  8 -mio  t y g o d ­

n iowych skróconych kursów Szkół Podchorążych  Rez. 
b ę d ą  t rak towani  pod  względem odbywania  ćwiczeń

wojskowych narówni  z podchor .  rez. absolwentami- 
norma lnyc h  kursów Szkół  Podchor .  Rez.

Podchorążowie  rez. rek lamow an i  na wypadek- 
mob.  podlega ją  również  powołaniu  na ćwiczenia dla* 
uzyskania  us tawowo w y m agany ch  warunków do  nomi- 
nacji na po dp oru czn ik ów  rez.

II. NA 4 ro T Y G O D N IO W E  ĆWICZENIA WOJSKOWE,' .
1) Of icerów rezerwy : 

a) Promocji  1933 r. (zasadniczy  rocznik 1909) 
niezależnie od roku urodzenia,  o ile nie przekroczyli '  
g ranicy  wieku (40 lat) przewidz ianej  w art. 79 ustęp 
3 ustawy o pow sz echny m obowiązku  wojsk,  na 1-sze 
ćwiczenia w s topniu  oficerskim. (Nominacje  nad  p o d ­
poruczników rez. prom,  1933 r. og łoszone  w Dz. Pers 
3 i 4/33. tjn.), b) Promocj i  1931 r. (wraz z roczni ­
kiem 1906; za wyją tkiem artylerji  n iezależnie od roku 
urodzenia,  o ile nie przekroczyl i  g ranicy wieku ^40 
lat) p rzewidz ianym w art. 79 ust. 3 ci ustawy o p o w ­
szechnym obowiązku  wojsk.

Oficerowie rez., pod chorążowie  rez , podlega jący 
powołaniu  na ćwiczenia w roku bież. o t rzymaią  im ie n ­
ne karty powołania  z wyznaczeniem formacji  i termi 
nu stawienia się.

Sprawę odroczeń,  wzgl.  p rzesunięć terminu od 
bycia ćwiczeń regulują  §§ 399 403 Rozp,  W y k o n a w ­
czego do Ustawy o po wszechn ym  obowiązku wojsk, 

Prośby  odpowiednio  u m ot yw ow ane  i udok u m en  
towane  (§ 399 Rozp. wyko nawczego do  Ustawy o pcw 
obow.  wojsk.)  mają zainteresowani  składać wpros t  do 
d-ców przyna leżnych jednos tek  ewidencyjnych na jp ó ź ­
niej na 4 tygodnie  przed te rminem s tawiennictwa,  
wyznaczonym  im w kartach powołania .

Podania  o odroczenie lub przesunięcie terminu 
odbycia ćwiczeń,  składane  w terminie s późn io ny m ,  
lub w sposób  n ie odpowiada jący  pos tanowieniom rozp. 
wyk.  do ustawy o powsz.  obow.  wojsk,  b e z w a r u n k o ­
wo nie bę dą  rozpa t rywane.

Jeżeli  powołany  na ćwiczenia na wniesioną  pro 
śbę o odroczenie  względnie przesunięcie te rminu  nie 
o t rzyma przed te rminem stawiennictwa żadne j odpo  
wiedzi — winien się zgłosić w oddzie lę  w/g,  karty 
powołania.

Winni  nie wy konania  obowiązku  zgłoszenia  się 
na ćwiczenia podlega ją  karom przewidzianym w rozdz 
XVI. „Postanowienia  karne" Ustawy o powsz . o b o ­
wiązku wojsk.

No womiano wan i  podporucznicy  rez. powołani  
na pierwsze ćwiczenia w s topniu  oficerskim —  j e d n o ­
razowego dodatku  na u m undu row ani e  nie o t rzymują  
—  w zamian  tego o t r zymają  w swojej j ednos tce ewi­
dencyjne j  przewidz iane  um un d u ro w an ie  i w yek w ip o ­
wanie w naturze.

Dowódca  Okręgu  Korpusu  Nr. V . .
( —)  N u r  but Ł u c z y ń s k i  

Genera ł  b rygady .
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Czynności, o których rolnik 
winien pamiętać w bież. okresie.

1. ZASILANIE SŁABYCH OZIMIN.
Oz imi ny  rzadkie,  os łab ione  wskutek  wyprzenia 

lu b  uszKodzenia przez silne mr ozy  w zimie,  można  
zasilić przez lekkie wzruszenie  ziemi między  roś lina­
mi (lekką broną)  i nas tępnie  przez siew saletry po- 
:g łówne  w s tosunku 15— 20 kg. na mórg,  a lbo też roz­
lanie gnojówki,  rozpuszczonej  pół  na pó l  z wodą.

Czynnośc i  te na leży  w yk on yw ać  wiosną,  w c z a ­
sie suchych dni,  naj lepiej  przed  deszczem,

2. N A W O ŻEN IE  ŁĄK i PASTWISK.
Jeżeli  nie zdążyl i śmy zasilić nawozami  natural-  

nemi  (oborn ik iem)  lub sztucznemi  na jesień,  należy 
obecnie zlać łąki i pastwiska  gnojownicą ,  to zwięk­
s z y m y  jeszcze na ten rok wydajność  po d  względem 
ilości i jakości ,  oczywiście na nie bagnistej  ziemi.  
Zaś moczarowate  łąki i pastwiska  na leży  na tychmias t  
po wiośnie okop ać  rowami  i posypa ć  wapnem.

Na łąki bagniste  szkoda  dawać  nawozów,  gdyż  
nie os iągnie my  w tym wypadku żadnych  wyników.

W miarę możnośc i  zakładać  łąki sztuczne,  aby 
zwiększyć  zapasy  siana na przysz łą  zimę.

3. W SADZIE OW O C O W Y M .
Kończyć  sadzenie  drzewek owocowych,  gdyż 

zaczynają już silnie krążyć soki odżywcze  w drzewach  
czyli  zaczynają pękać.

Czyścić jeszcze pnie starych drzew z łusek  k o ­
rowych ( tępem narzędz iem) ,  gdyż wylęgają się tam 
obecnie  całe kolonje szkodników,  które przy kwi tn ię ­
ciu drzewa rzucają się na kwiaty,  żerują  tam i o bn i ­
żają przez to znacznie wydajność owoców. Należy 
również b :elić pnie w apnem mies zanem z gl iną i ka­
łem bydlęcym w celu zniszczenia powsta łych jajeczek 
szkodni ków oraz ocnronien ia  od ogryzania  kory przez 
zwierzęta.

4. C H Ó W  BYDŁA.
Czyszczenie gru nto wne  szczotką,  wiedząc o tern, 

że bydło  leni się w tym okresie.  Wietrzyć po m ie sz ­
czenie i starać się dopuśc ić  jakna jwięcej  światła od 
wewnątrz.

Znając po trzebę  i doda tn i ego  działania p ro m ie ­
ni s łonecznych na s tan zdrowia zwierząt,  należy dbać 
o to, by w każdem pomieszczeniu  było przynajmniej  
j edno  większe okno.

Przed wypędzeniem bydła na pastwisKo należy 
o g o n y  skrócić (obciąć włosienie),  aby sobie nie p r zy ­
s tępowało  ; racice wyrośnięte obczyścić noże m,  po 
uprzedniem wymaczaniu  na pod wór zu  w kałużach wo­
dy  lub gnojownicy .

Oglądać  dokładnie  skórę bydła  i w razie z a u w a ­
żenia gu zów  gzą bydlęcego,  wygnia tać  je silnie pa ł ­

acami. J e s t  to naj lepszy s po só b  niszczenia tego owada ,

który męczy  w porze letniej zwierzęta i obniża  pr o ­
dukcję mleka krów, oraz obniża  wartość skóry przy 
sprzedaży.

Zabezpieczyć na okres letni wystarczająco p a ­
stwisko.

Przechodzić  z paszy  suchej  na z ieloną powoli ,  
s topniową.

W pierwszych dniach na leży uwzględnić  jeszcze 
całą dawkę  pok a rm o w ą  paszy  suchej ,  później  s t opn io ­
wo zmniejszać.

Jakkolwiek  w pie rwszym dniu  wypędzania  na 
pastwisko krowa nie chce wziąść w pysk siana ani 
s łomy,  to na drugi  czy trzeci dzień z du żym  ape ty tem 
zje duży kłak nawet  go r szego  siana czy s łomy. Zniu 
si ją bowiem do  tego os łabien ie  i brak wypełnienia  
żo łądka ,  które jest  j edna k  koniecznem do n o rm a ln e ­
go  trawienia.  Ta pierwsza zielona t rawka  jest  jeszcze 
za słaba do u t rzyma niu  zwierzęcia przy sile i p r o d u k ­
cji mleka.

Roboty w pasieoe.
Wiosna  jes t  na jważnie jszem okresem w życiu 

pszczół ,  w zależności  bowiem od stanu pnia m oż em y 
się spodzie wać  i odpowiednie j  korzyści.  Jest  to za ra ­
zem okres,  kiedy dba ły  pszczelarz mo że  bardzo  wiele 
poprawić .

Za regułę trzeba przyjąć,  że obecnie jeszcze jest  
zbyt  zimno,  aby zaglądać do  gniazda .  Ponieważ  zaś 
matka  usilnie teraz zaczyna czerwić,  a do wylężenia 
czerwiu i j ego  życia w ulu po t rzebna  jest  wysoka 
tempera tura,  p izeto należy pamiętać ,  że do gniazda  
wolno zaglądać dopiero wtedy,  gdy  na dworze  będzie 
20 stopni  Cels jusza  w cieniu.  Innemi  słowy obecnie 
do gniazda  zag lądać  nie wolno.

Na tomias t  o twieramy boczne drzwiczki,  s ta rannie  
p o dm ia t am y  dn o  ula, p rzyczem wszystkie śmiecie 
zgarn iamy do śmietniczki  i pal imy. Wylotów jeszcze 
nie rozszerzamy,  zostawiając je na dwie pszczoły,  
w pniach silnych i na ledną  w słabych.  P o  z a m k n ię ­
ciu drzwiczek zag l ądam y do ś rodka  ula, aby  się prze­
konać  czy pszczoły mają  dosyć miodu .  Jeżeli  na 
dwóch bocznych r a m i a c h  miód  jest, to zostawiamy 
wszystko bez zmiany .  Jeżeli  zaś miodu  niema, to 
t rzeba rój podkarmić  koniecznie,  a to dlatego,  że ja k ­
kolwiek pszczoły latają, ale znoszą  tylko perchę dla 
czerwiu,  a miodu  oczywiście w tej porze  znosić  nie 
mogą .  Ponieważ  zaś przy pracy m us zą  się odżywiać,  
przeto z jada ją  z imowe zapasy,  a gdy  miodu  niema, 
to z g łodu  często nawet wysysa ją  czerw. Oczywiście 
w takich warunkach  pień bardzo  się osłabia,  a cz a s a ­
mi nawet  ginie.  Wszystkie czynnośc i  t rzeba wykonać  
szybko,  a na skont io l owan ie  bocznych ramek wys t a r ­
czy pół  minuty .  Oczywiście wszystko t rzeba p o z o s t a ­
wić poza tem tak ja k  byłe w zimie,  a więc zabezpie ­
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czenie od  z imna ,  poduszki  i tp.,  aby czerwiu nie z a ­
ziębić. O czerw dbać  obecnie na leży  nietylko d latego,  
że to decyduje  o sile roju,  ale i z t ego  względu,  że 
zaz iębiony czerw często wywołu je na jgroźnie jszą c h o ­
robę  pszczół  — zgnilec.

K R O N I K A  |[#

M e cz piłki n o żn e j  w  N o w y m  T a r g u .  W niedzielę 
dnia 22, IV o godz .  16 na boisku spo r towem na Czer- 
w o n e m  odbędzie  się mecz  piłki nożne j  między  s trze­
leckim k lubem spor towym „Tatry" w N ow y m  Targu ,  
a Pocz towym Klubem Sp or to wym  P W. w Z a k o p a ­
nem.  — Przy tej okazji  wyrażamy  nadzieję,  że n o w o ­
tarski strzelecki klub spor towy pod kie rownic twem p. 
Fr. Kogera kom.  Straży Gran.  w N. Targu  nie za­
wiedz ie  nadziei  szerokich rzesz sympatyków.

I. Z a w o d y  s t r z e l e c k i e  o m i s t r z o s t w o  m. N o w e g o  
T a r g u  i I. kobie ce  z a w o d y  s t r z e l e c k i e  w N o w y m  T a r g u .  
Pow ia tow a K o m e n d a  Z. S. w N, Targu  urządza  dnia 
2 maja  od godz.  14 do 18 i dnia 3 maja od godz.  
10 do 18 na strzelnicy małokal ibrowej  w parku mie j ­
sk im zawody strzeleckie o tytuł  mistrza N Targu  i 1. 
kobiece zawody strzeleckie.  Udzia ł  w zawodach  m og ą  
brać  tylko zawodnicy  (czki) s towarzyszeni ,  służący 
w wojsku i młodz ież szkolna.  Zgłoszenia do zawodów 
przy jmuje  Kom enda  Pow.  Z. S. w N. Targu  ccdz ien  
nie od godz.  .17 do 19 w lokalu wła sny m (Rynek,  d um  
p. Skalskiego)  do  dnia 1 maja włącznie.  Rozdanie 
na g ród  odbędzie  się w sali Rady  Miejskiej dnia 3 ma 
ja br o godz .  19. Strzelanie o tytuł  mistrza odbędzie  
się na odleg łość 50 m. do tarczy A 50X20,  w którem 
m o g ą  brać udział  tak mężczyźni  jak i kobiety.  Strze 
lanie wyłącznie  dla kobiet  odbędz ie  się na odległość  
25 m. do tarczy A 50X10.  Zawody  te będą  r ó w n o ­
cześnie zawodami  o O d znakę  Strzelecką kl, III., II. i I, 
(b ronzową,  s rebrną  i złotą), W czasie zawodów żad- 
dnych  zgłoszeń się nie przyjmuje,  choćby nawet ktoś 
chciał s trzelać tylko o O d z n a k ę  Strzelecką.

U r o c z y s t y  W i e c z ó r  ku u c z c z e n iu  pam ięci „ P ie w c y  
S a b a ły"  A n d r z e j a  Sto p k i w  S za fla ra c h .  W niedzielę,  dn. 
15 b. m. O gni sko  Z w. Podhalan  w Szaflarach zo rg a ­
n izowało pod nios łą  uroczystość  celem uczczenia zasług 
n ie dawno zgas łego  nestora pisarzy podhalańskich ,  
Andrze ja  Stopkę,  Naz imka  z Kościelisk.

W szczelnie wypełnione j  przez ludność  ze Szaf lar  
i okol icznych wiosek,  sali szkoły powszechnej ,  w obe  
cności  zebranego  w komplec ie  mie jscowego n a u c z y ­
cielstwa i duchowieńs twa,  zabrzmiały tony podhalan  
skiego marsza  ża łobnego ,  p rzechodząc  następnie w ż y ­
wy i pełen nadziej i  rytm zbójnickiego.  Pot em  p. W o j ­
ciech Kamiński  uzasadnia jąc  w zaga jeniu cel u ro czy­
stości w kilku do sad nyc h  i barwnych  rzutach skreślił 
sylwetę autora „Śpiący rycerze".  Referat p.t. „Andrzej 
S topka  i j ego  dzieło" wygłosi ł  cz łonek Sekcji Pracy 
Społ.  Ak. Zw. Podh alan ,  p. G. Suski ,  przeplatając 
pros te  słowa referatu od czytyw anem i  f ragmentami  ze 
„Śpiących rycerzy".  P. Tadeusz  Janik opowiedział  
żywo i iście z saba łowską  werwą trzy gadki  Sabały 
ze zbioru Stopki ,  („Jako Pan  Bóg stworzył  babe  — 
O śinierzci -  J a k o  Sabała na organach  wenikrot  
groł")  wywołu jąc  co chwila na sali homerycki  śmiech 
zebranych.  W os ta tn im punkcie  p. Jan ina  Suska  z właś ­
c iwym sobie ta lentem odtwórczym wygłosi ła parę 
wierszy gwarowych G. Suskiego.  Na  zakończenie  p r o ­
boszcz  miejscowej parafji ks. Władys ław Wojtowicz 
zwrócił się do zebranych z gorącym ape lem,  by p rze ­
kazane im przez Andrzeja S topkę  dziedzictwo pracy  
nad  wynies ieniem naszej  ziemi ku prog om  s łon ka r 
dalej poprowadzil i ,  skupia jąc  się organizacyjnie  i roz­
wijając w sobie,  wyróżnia jące  ich od  rzeszy innych 
chłopów,  cechy rasowej podhalańskośc i .  W przerwach 
pom iędzy  poszczególnemi  punktami  prog ra m u gra ła  
muzyka  góra lska  ze Szaflar z Fr. Po lak iem, j ako  
pr ymis tą  na czele.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Dr.Jakób Schlachet
T e i  fo n  ni. adwokat w Nowym Targu Teief°n Qi« 

prowadzi  kancelarję tamż e  przy ulicy 
B O L E S Ł A W A  W S T Y D L I W E G O  4.
(trzecia przecznica ul. Szaflarskiej  na lewo).

O g ło s z e n i e .
Zarząd Gnomy w Czarnym Dunajcu prosi wszystkicn 
Panów Naczelników Gmin by zechcieli ogłosić, że

w Czarnym Dur.ajcu zbudowano targow icę
zapewnia jącą  wygodę  dla spędzających  bydło,  
t rzodę chlewną  i tp. oraz że obecnie wzmógł  się 
ruch ta rgowy i da jąc gwarancję  osiągnięcia dobrych 
cen. — Targi  od by wa ją  się w każdy poniedziałek.  

Rzeźnia odnowiona .
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